
Popołudniowa ROK K II M  1.
C z w a rte k , 4  S tyczn ia  1917 r Geae 6 halerzy

Redakcja i Aaaaiaiitratja. Galu .Batorska żś fi.— Skrzy alit 
petitowa Mb 50. — Adres talefraflezay .Ziemia — Lubiła*

C tM
■ A«»fe*4* ( m  M M łuM M . 1 .0
la l., o . n . l a ł .  « k « i..  p ltrcuci* ł  kn . 
(M ielą  iC iw ., < i ł a w r l t i a  
130, > warniki* 5.20 r>b»«««u 10.40, r« 
u a l*  20.83,m  « r n»i»ale*a. 2.60 hal.
kwart, 7,60 h„ p tk w *  ab U  k. ic««ai« 80 k,

38IU M ] .*8 Z I*
» ’« *» . fttti. lak ;* |*  ai«|>.»
PrM< tłk lt .ia  1 kor,, warkł takaH 1 kti 
60 aal„ i *  likattai 70 hal. H>tt«l*ti SC 
S * aalatai*) atr. 40 hal. W 4r»>a,ah . 
w m > 8 h. W 4slala a i io w ja  4 ka, Bab 
aaalki a* 100 a* a r * * .  2 k w i •

fF  apraapAiy tdteantf f t tm ia  L ttb tltha' foran n a  ko ia tu ft t  A a itr if
łnaołuaniaw a 4 ita ltra*

wioną; w m» swrao/  ais

PIERWSZO* A A 7 A “  S IM O  (flm. hotelu DZIŚ Sensacyjny dramat w 4-ch 
R Z Ę D N Y -* ,» U M Ł R  TEATR Europwjwk.) —  częściach

W y a w e  zelonei magW.

T E U t J J R  KKX-

Zwycięski pochód sprzymierzonych 
na froncie Wschodnim.

Ia jp  Matina i szwou innytli ważnnli punktów.
Komunikat niemiecki.

BERLIN. 4.1. (BK.) Komuni­
kat urzędowy niemiecki pod datą

Zachodnia widownia wojny.
W okręgu Mozy popołudniu 

Jfllała miejsce żywe działalność arty 
*erJL W Priesterwelde niemieckie pa 
| rołe wdarły się aż do trzeciej llnjl 
•rencuzkich okopów I, zburzywszy nie­
przyjacielskie urządzenie obrończe, 
powróciły na swe stanowiska z 12 
jeńcami.

Wschodnia widownia wojny.
i Na południe od je z io ra  

Dpytw lw ty żyw y  ogień a r t .  
Na fro n c ie  a ro . Józefa

*® » ła ły  k rw a w o , p rzy  wlel> 
"■oh s tra ta c h  po s tro n ie  
n ie p rzy ja c ie la , o d p a rto  s il*  
n * n ie p rz y ja c ie ls k ie  a ta k i,  
■niędey dolna S ueita  I Putno  
w *»Rliśmy s z tu rm e m  liczno  
w 7*yny. O dparliśm y p rze*  
c i*  a ta k i Rosjan i Rumu 
„  •  I po w a lc e  za ję liś m y  
“ •"ś e ś o l I Tapoóci.

Na fro n o te  w o ja k  gen* 
M eohensenai R asza

I * * * ła n ia  w o jenna ro zw ija *  
planow o. W gó rach

*o»a doliny Z e b a ta l w o jska  
• n ”*y m ie rzo n o  w y p a r ł y

’®*r zy ja o ie la  na półnooo  
w »ohód.
-  * a  zachód I po łudnie od 
a ?t.°Nni w o jaka  IX  ej a rm ji

>(*JW p rz e d  um oonionym l

‘ Obnzywa bułgarsko 
'piem ieco na Monastyr 
: s MEDJOLAN. 4 1 (tel. wł 
Id donosi z frontu mace
rn, leg°- Monastyren
nu£?Cz<;ły s‘l f!e 8takl wojsl 
" , ® ie<*o bułgarskich. Wśró< 
iest * n|eprzyjacielskich wid^czn

*ywe poruszenie i ważni 
P ilo to w a n ia .

Ucieczka ludności z 
; Gałaczu i Braiły.i 
’ F  t U? A.PESZT* 41 (teL wł >

umiiń.?0’ * ze Sztokholmu: LuoHol 
«u, od?® uc‘*k» Panicznie z Gał« 

nieustannie słychać wj

s ta n o w is k a m i Rosjan, Zda* 
b y liśm y P in teoostl, M ie rz  
I M ileo<ul| w złę<lśm y p rzy *  
ta m  4 0 0  jeń có w .

W D obrudży m im o g w a ł*  
ło w n eg o  oporu Rosjon e zo ­
s ta li w y p a rc i d a le j ku Va* 
c e re n f, Kpiła i M aoinow l.

Macedońska widownia wojny
Pnłożen'e nle2m'enlone.
BERLIN. 4 1. (BK,) Komunikat 

urzędowy niemiecki pod datą 3.1. 
wieczorem

W Dobrudży zostały zdoby 
te  Macin i Jijila.

Pierwszy kwatermistrz 
Ludendorff.

Komunikat bułgarski.
SOFJA, 4.1, (BK.) Komunikat 

bułgarski pod datą 3.1.
Na froncie rracsdońskim na 

poszczególnych odcinkach żywy 
Ogień artylerjl. Na pólnoco-zachód 
od B>tolji pomyśl le dla nas potycz­
ki patroli. Dwa wojenne okręty 
bezskutecznie ostrzeliwały nasze sta­
nowiska pod Oi fano.

W D jurudźy nieprzyjaciel 
C( fnął s ę na silnie umocnione 
stanowiska na drodze Macin — 
J jila — Vacareni Nasz marsz na 
te stanowiska t-wa dalej. Zijęll* 
śny wyżynę 107 na wschód od 
Ji, la Nieprzviadt lskie monitory 
ustrzeliwEły Tul zę.

raźny i bliski huk dział. Przybyli do 
Odesy uciekinierzy opowiadają, iż 
urzędnicy rumuńs y opuścili już 
Braiię.

N a  m o r z a c h .
bERLIN, 41 (BK) „Yosslscha 

Zeitung* donosi, iż francis • okręt 
llnjowy .Yerite* objętości 14870 tonn 
został w pobliżu Malty przez nie 
miecką łódź pedwodną storpedowa­
ny i ciężko uszkodzony.

Rokowania pokojowe, 
LONDYN 4 1 (Ul wł. „D 4 -

ly  Erpres* dunosl z New Jurku, 
lż przewidywane jest tam rozpo­
częcie rokowań pokojowych za 
pośrednictwem Wilsona, po u ­

dzieleniu przez koalicję odpowie 
dzi na jego notę.
Odpowiedź koalicji na

notę Wilsona.
AMSTERDAM, 4.1 (BK) Biuro 

Reutera donosi, iż koalicja nie przy­
gotowała leszcze odpowiedzi na no­
tę Wilsona. Odpowiedź ta ma być 
w najbliższych dniach zdecydowaną i 
przestana prezydentowi Wilsonowi.

Biuro Reutera dodaje przytem, 
Iż Holanja 1 Hiszpanja nie przyłączą 
się do prób pokojowych. Również 
akcja pokojowa nie znajduje popar­
cia w Ameryce południowej. Argen­
tyna, Brazylja i inne państwa połud­
niowo amerykańskie nie podejmą w 
tej spraw.e żadnego kroku.

Sensacyjna ucieczka
Internawanago ekrętu nismleckiego.

LGGANO. Agencja Amerykań­
ska donosi zV«baraiso, że niemiec­
ki okręt „Tinte" uclekl z portu Cal- 
buco, zibierając z taczną ilość ma- 
terjału wojennego I wielu Internowa* 
nych niemieckich oficerów i mary­
narzy. O tej ucieczce powiadomio­
no okręty koalicji, znajdujące się na 
Oceanie Spokojnym.

Wyczerpanie rezerw 
francuskich.

HAGA. Wojskowy współpraco 
wnik londyńskich „Times*1 zdradza 
wielkie zaniepokojenie z powodu 
stosunków w armji francuskiej. 
Wprawdzie armja f ancuska posiada 
pełną siłę, ale zaczyna Już brakować 
rezerw. Ostatile pow  Manta nie da­
ją więcej ponad 200,000 ludzi.

Wojna europejska
■w r .  i e i e .

u.
Pierwsze półrocze było tylko 

pozorną ciszą przed burzą. W pozor­
nym zastoju i wśród wzglcd iej ciszy 
koalicja dokładała wszelkich starań, 
ażeby podjąć na przeogromną skalę 
zorganizowaną cfanzywę letnią a w 
nie) wytężyć wszystkie siły i za Jed 
nym zapędem w myśl hasta i siły 
.zjednoczonego frontu* zdruzgotać 
armje państw centralnych. Miała ona 
wystąpić niebawem równocześnie na 
wszysUkh frontach, aby utrud »lć 
pańtwom centralnym skuteczną obro­
nę i nleumoźliwlć przesuwanie wojsk 
z frontów mniej zagrożonych w od­
cinki krytyczne.

Porozumienie podejmowało zbro 
jenia w wielkim stylu. Poza ilnją 
walk ustawiało rezerwy, niestrudze­
nie budowało nowe działa, z dnia na 
dzień stawało się s hiejszem. Wiel­
kie ramy przedsięwzięcia nie były 
jeszcze ukończone, gdy Austro-Wę 
gry ubiegły przeciwnika I podjęły 
bardzo s Iną ofenzywę przeciw Wło­
chom. Z wyżyn Folgarla-Lavarone, 
od wód Brenty do Adygi ruszył zwy­
cięski atak. W ogn u ciężkich hau 
blc austro węgierskich jak domkl z
ja........... ......................... aWIBMBUlK) wie

kart padały potężne forteczne zapo­
ry, ustawione na straży przesmyków 
górskich, wiodących w niże weneckie. 
Nie utrzymała się długo skalista wy­
żyna .Sette communi*, padły rych­
ło silne twierdze Arsiero i Asiago. 
Tułaczym szlakiem ludność p dgórzy 
ahejskich dążyła w głąb kraju. Na- 
sta.ła dla włoskiej armji 1 włoskiego 
państwa krytyczna chwila.

Od zupełnego pogromu na lom- 
bardzklm niżu uratowała swego sprzy­
mierzeńca Rosja. Jej ofenzywa, 
przez cały rok przygotowana, w 
pierwszych dniach czerwca huraga­
nowym ogiiem uderzyła o front wo­
łyńsko podolski wojsk centralnych. 
Wobec tego żywiołowego ataku 
Austrja kres kładzie efenzywie włos­
kiej, suraca front w Alpach Wicen- 
tyńskich, opróżnia obie twierdze, 
Arsiero i Asiago, a wojska swe prze­
rzuca na tak bardzo zagrożony front 
wschodni. Od iinji kolejowej Sarny- 
Kowel po jar krętego Dniestru roz* 
pętała się w niewidzianych dotych 
czas rozmiarach efenzywa gen. Bru- 
siłowa, zmierzająca do sfjrsowanla 
za wszelką cenę choćby za cenę 
bezbrzeżnych ofiar hdzkłch najważ­
niejszych strategicznych punktów: 
wołyńskiego Kowla I galicyjskiej sto­
licy. Przed przeważającemi siłami 
rosyiskleml, przed żywiołowym Ich 
ogniem artyleryjskim nie zdołały 
wojska austrjackie utrzymać swych 
pozyc|i, odwrót ich oddał w rece nie­
przyjaciela dwia twierdze z furtami 
trójkąta wołyńskiego, zasilone jednak 
szybto sprowadzonemi posiłkami za­
trzymały się na iinji Rożyszcze-Tor- 
czyn Żwiniacze.

Pod potężnym ciosem arm|i ro­
syjskiej na psgraniciu bessarab- 
sklem ugięła się armja Pflanzera- 
Baltina, a wydawszy niepr y aclelowl 
w dniu 18 czerwca, po zaciętych ty­
godniowych walkach Czernlowce, 
c if :ęii się w Karpaty. Przez szereg 
tyg >dnl kierowali Rosjanie zacięte I 
nadzwyczaj gwałtowne ataki na arm|ę 
Bónm Erm ilegoi na niemiecką armję 
hr. Bothmera, broniącą Iinji Strypy. 
Opór tych walecznych armji zacho­
wał elastyczność i nie dał się roza- 
drzeć. Cel rosyjskiego naporu w 
Galicji nia zostsł osiągnięty, także 
reszta frontu okazała się dość s Iną, 
by bronić Iinji Bugu i Kowla. Stresz 
cza s ę to wszystso w bezowocności 
największego rosyjskiego ataku.

Nie szło w nim Rosytnom o 
zdobycie pewnej I czby mil kwadra­
towych, lecz o to, by cały front sprzy­
mierzonych wstecz wyprzeć I znów 
osiągnąć stan z przed ofenzv»y gor- 
llct^-tt rnowskiej, t. j. z przed 1. maja 
1916 Nad Stochodem stantła ofen­
zywa rosyjska, w jej odpieraniu na 
stare) wł snej wołyńskiej 2leml wy­
bitna rola przypadła połączonym już 
polsk m brygadom.

R zpętana z podobną rosylsklej 
żywiołową siłą francuska ofenzywa 
nad brzegiem Sommy nie odpowie­
działa swym planom wojennym, — 
nie przerwała frontu wojak niemiec­
kich 1 nie osiągnęła .w  Berlinie je­
dności miejsca*. Francuzi wyprowa­
dzili na p le krwawych starć kolejno 
wszystsle swoje dywizye. Anglicy w 
Jedio miejsce skoncentrowali wszy­
stkie swe siły — front niemiecki tu 
I ówdzie ugiął się o kilka do kllku-
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Wykonanie =  
staranne.

Ceny
przystępne.

L u b l in ,  G u b e r n e i t o r s k e i  8 .

Wykonywa Wszelkie roboty drukarskie.

nastu kilometrów, zachował Jednako­
woż swą elastyczność I odporność.

U progu Nowego Roku nowy 
akt wojennego czynu dobiega kcńca 
Czynne wystąpienie Rurrunji wzmo­
gło wprawdzie na wszystkich fron­
tach bojową czynność porozumienia, 
□le zmieniło Jednakowoż położenia 
militarnego po |ego myśli. Z szybko­
ścią, która chyba tylko z pogromem 
Serbji i przełomem iinjl rosyjskiel 
pod Tarnowem Gorlicami porównać 
można, dokonywa slą już nie na

włesklej, ale na rumuńskiej ziem po­
grom rumuńskiego państwa. Wyda­
rzenia z ostatnich tygodni, jakie na 
tej widowni szybko po sobie nastę- 
pują, żywo tkwią w pamląci wszyst­
kich. W ciągu niewielu dni padł 
Bukareszt, basen naftowy Camplna- 
Ploesti a potem w odstępach nłele- 
dwie kilku dni padiy obronne linje 
Jelomky i Bodzy.

Wojska dziewiątej armji Mac- 
kensena stoją u llnjl Seretu, armja 
Dobrudży dociera do wód dolnego

Dunaju i zagraża przyczółkom mo 
atowym, stojącym na straży przejść 
przez rzeką

W ciągu ubiegłego roku do 
chwili obecnej wiele mlnąło chwil 
ciężkich I twardych — od pogromu 
Serbji i Czarnogór/ do pogromu Ru­
mun)! rok minął długi. U jego kresu 
po raz pierwszy świty pokojowe.

POPIERAJMYPRZEMYŚLI HANDELPOLSKITrTT 3r Jr  srTSTęTCTę

w wieku
W stęp .

Przewrót, wobec którego stolmy, 
wstrząśnienie jakiego doznaje dziś 
Europa, nie Jest bynajmniej niespo­
dzianką. Nie można powiedzieć na­
wet, aby było najstraszliwsze.

Przecież co pewien czas mie­
wamy to samo.

Co pewien czas zagadnienia, Ja 
kle ludzkość napotyka w swym dzie­
jowym rozwoju, dojrzewają, nieod­
parcie domagają się rozwiązania, a 
wtedy ze wzmożoną siłą wybucha 
walka pomiędzy „wczora|* a .dziś*.

Co pewien czas, gdy nagroma­
dzi się większa ilość pragnień, a po­
żądań, gdy pomiędzy dołem i górą 
spcłeczeństwa czas rozkopie prze­
paść, gdy pragnienia i pożądania 
stanę w straszliwym przeciwieństwie 
do rzeczywistości, z siłą olbrzymią 
wybucha cyklon, potężnie porusza 
dumną atmosferę życia powszednie­
go, wirując koło pewnego kardynal­
nego zagadnienia, które rozwiązać 
bądź co bądź potrzeba.

Uniesieni wirem, mijamy w pę 
dzle wypadki i ludzi, całe kompleksy 
wydarzeń, z których każde za erę 
służyć by mogło, dążąc do jądra 
kwestji, do .oka* cyklonu.

Obecnie przeżywamy teki cy­
klon.

Ludzie porwani, wichrem wy­
darzeń nie mogą zaczerpnąć tchu, 
nie są wstanie zatrzyrrać się, ani 
zwolnić biegu, aby przyjrzeć się bli­
żej temu, co przeżywają.

Dzisiejsza aktualność jutro prze­
chodzi do archiwum, aby pojutrze 
zastąpiła ją kwestja nowa, zaledwie 
wyczuwalna na dzisiaj. Doznajemy 
zawrotu głowy od nawału myśli, gu­
bimy się w labiryncie zagadnień do 
rozwiązania, i zdaje nam się, że ludz­
kość temu nie podcła, że nie wytrwa, 
żęto, co dziś przeżywamy, nigdy jesz­
cze nie zdarzyło tlę, że ten potwor­

ny splot wydarzeń, to ccś niepojęte­
go wprost.

To się nam jednak tylko zdaje 
i po chwili namysłu, sięgnąwszy do 
historji, widzimy, że kryzys obecny 
jest ani pierwszy ani nawet naj- 
większy*

W historji mamy ich kilka w 
przeciągu lat kilkuset, a są one, je­
żeli nie tak straszliwe, to w każdym 
razie nie mniej w akutki obfite niż 
obecny.

Upadek cesarstwa Zachodnio 
Rzymskiego (476>, odkrycie Ameryki 
(1492), reformacja (1519), wojna 30 
letnia (1018-48) wielka rewolucja 
francuska wreszcie, były to wydarze­
nia nla mnie| przełomowe, niemniej 
godne, r by stanowić epokę Wdzie 
Jach ludzkości.

Szczególniej Wielka Rewolucja 
(1789—1815,, której skutki rozciąga- 
ją się po dzień dzisiejszy, przez któ­
rą posiane ziarna dopiero dzisiaj 
wschodzą—godna jest stanąć w jed­
nym rządzie z kryzysem dzisiejszym, 
konieczna jest do ocenienia całej 
dzisiejszego dnia doniosłości, do za 
czerpnięcia wskazówek rzucających 
niejakie światło na .oko* dzisiejsze­
go cyklonu.

Sto lat temu Europa przeżywa 
ła kryzys podobny.

Były to czasy zmagania sią re­
wolucyjnej Francji z przemocą koali­
cji, z silą brutalną Angljl, były to cza­
sy walki dawnego ustroju, rządów 
absolutystycznych, z.hydrą rewolucji*, 
z nowemi ideiami prawno ekonomi- 
cznemł, walki pozornie wygranej 
przez koalicję Europejską, lecz za­
prawdę przez rewolucję.

W krótkim czasie, przez tysiąc 
bllzko lat trwalący, ustrój Francji roz 
sypał się w gruzy. Ideje od wieków 
uważane za niewzruszone, teorje 
wspaniale skonstruowane pod par­
ciem nowych pojęć, pod skalpelem 
nieuprzedzonych, a raczej z góry 
wrogich badaczy, rozpadły się jak 
domkl z kart.

Wszystkie prawdy podano w 
wątpliwość, wszelkie dogmaty uzna 
no za niebyłe, rugowano wszystko, 
zatracono wreszcie samo poczucie 
negacji.

Aż wreszcie, gdy już dalej iść 
było niepodobieństwem, wzburzone 
namlątności uspokoiły się nieco, my­

ty opadły I odkryły się oczom świata 
cenne skarby.

Pogrzebawszy dawne hasła i 
wierzenia, Rewolucja stawia rozwlą 
zanle nowe, zgcła odmienne, rujnu 
jące cały dotychczasowy rzeczy po­
rządek, rzuca absolutystycznej i spleś­
niałej Europie jako wyznanie 3 słowa, 
które przejęły drżeniem świat fenda- 
łów, wyplsule Jako dewizę na swym 
sztandarze 3 słowa

.wolność
równość
i
braterstwo’ .
Oto hasła*), około których wy­

buchła walni namiętne, które, prze- 
jąwszy zgrozą despotów i feudałów, 
zgromadziły nad Francją burzę 
koalicji.

Zastosowanie haseł tych wy­
wracało trony, groziło pożogą wojen, 
rewoltą wszystkich ujarzmionych, 
gnębionych, ale duszą wolnych 
ludów.

A d }  ludów takich policzyć na­
leży przedewszystkiem nas, a kra­
jem takim była w pierwszym rzędzie 
Polska, gnębiona i wynaradawiana, 
niedajęca się Jednak wynarodowić i 
zgnębić, Polska źyjęca, choć zagrze­
bana przez mocarstwa rozdzielcze.

Orzeł Lechicki potężnie tłukł o 
ściany klatki I zrywał się raz po raz 
do lotu w insurekcji Kościuszki —  
w Legjonach.

I monarchowie rozdzielczy zro­
zumieli, raczej odczuli, ową nieodpar­
tą konieczność — akcji w tym kie­
runku, by nie tworzyć nowel Wandel 
wiecznie rewolucyjnej, gotowej w 
każdej chwili do wybuchu.

Ale konieczność tą odczuwano 
tylko, rozumowano zaś zgoła inaczej.

Dyplomatom zdawało sią że 
Polska może pogrzebaną pozostać, 
że Polaków można manić i oszuki­
wać, że, zresztą, kwestja restytucji 
da się ominąć, da się pozostawić 
bez rozstrzygnięcia. Inni myśleli, że 
nie istnieje kwestja Polski sama w

*) Hasło powyższe wypiseły dopiero 
na sztandarach swych armje republikańskie. 
W „Deklaracji praw* (1789) niema słowa 
„braterstwo*. Czytamy tam: „Celem każde­
go związku politycznego jest zachowanie 
naturalnych i niezbywalnych praw człowie­
ka. Prawa te są następujące: wolność, wła­
sność, bezpieczeństwo i opór przeciwko 
uciskowi (§ II.)

sobie. Używano więc jej |uż to Jako 
postrach, jako taran przeciwko wro­
gom, już to, jako wartość wymienną 
lub wreszcie powodowani fantazją au­
tokratyczną stwarzano kadłub czło­
wieczy bez danych do rozwoju I 
żyda.

Nie rozamlano, że niedosyć ist­
nienia Polski, że tej Polsce trzeba 
dać podstawy do życia i rozwoju. 
Bo Polska mała, Polska zależna, 
gnębiona przemocą wrogiego aljanta, 
z Jakim los ją sprzegnął, Polska pod 
postacią Kongresówki choćby, to tyl­
ko igraszka i miecz w ręce pokoju I 
równowagi europejskiej skierowany.

A nletylko ludzie przeciętni nie 
pojęli tego zagadnienia, — kwestji 
polskiej obenlć należycie nie umiał 
nawet umysł tak potężny, jakim był 
Napoleon I.

I oto widzimy szereg prób zmie­
rzających do pogodzenia sprzecznych 
interesów Polski i rozdzielczych mo­
carstw, prób z góry na bezowocność 
skazanych, bo nieszczerych i nie- 
dość jasno stawiających sprawę.

Eksperymenta, podejmowane 
przez Napoleona i Aleksandra, księ­
stwo warszawskie i Kongresówka 
owocnemi nie były i być nie mogły.

O księstwie pomów rav potem- 
Była to ziemia do .zboru* jeszcze 
jak mówił Staszyc.

Kongresówka zaś, szczupły 
szmat ziemi, Polska baz L twy 1 Ru­
si, w samem założeniu zależna od 
Rossjl, gnębiona olbrzymią przemoce 
materjainą tej ostjtnlej, pozbawione 
clenia samodzielności, prawa do na 
rodowego wypowiedzenia się I moż 
llwoścl legalnego oporu. Kongresów 
ka była tylko prologiem chwalebnego 
dla nas, ale opłakanego wskutkach 
powstania listopadowego.

Kwestja Polski rozwiązana ni*
została i — --------oto groźna, brze*
mienna w skutki na ostrzu mlecz* 
stoi sprawa narodu naszego.

Czekamy rozwiązania.
Jakież ono będzie?l
W momencie tym tek watnyfl’ 

nletylko dla nas, ale I dla cale] Eu* 
ropy dobrse jest spojrzeć wstecz * 
rozpatrzeć kolejno te fazy Jakie kw*” 
stja Polaka przechodziła.

Jary Orjot.
Puławy 25|X 16 r.
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